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P i ^ ć d z i
Jes t  ich 53... Ju ż  tylko 53. W Ciiłej 

Polsce. I  coraz rz a iz i f j  w idujemy g ra ­
natowe m an du ry  z am aran tow y mi wylo­
ta m i .  M undury  p o w » tsń o 6 w  1863 r o k u .

Powstanie! Słowo, k tóre  mieści w so­
bie jednocześnie czurń ż-ł i>y i oślepia­
jącą jusność bohatcfRf w a. Sl >wo, gdzie 
skrzyp  szubienic, dźwięk l ,ńauchów  ze­
słańców na Sybir  — Hploiły się w jedną 
całość z triumfalni} pieśnią, eo grlosiła 
światu, że  „jeszeze Polska nie zginęła,“, 
że oto znalazła się garść „szaleńców“, eo 
z bronią w ręku dochodzi p raw a do 
wolności...

T radyc ją  tego Pow stan ia  żył każdy 
polaki dom przez długie, długie lata nie­
woli. Js.k sięgnąć pamięcią, w  n a jw e z e -  
śniejszyeh wspomnieniach dueom nych , 
jaw ią eie opowieści o Powstaniu Stycznio­
wym. J a k  to dziadek, wówczas 15-letni 
ehłopiec, p rzekradał się z ważnymi pa­
pierami...  I  jak  to kozak zdzielił nahają  
przez tw arz  prababkę za to, że nia 
chcis ła  powiedzieć, g d z e  u k ry ła  pow­
stańca...  I  tyle, ty le innych, klóryeh 
słuchało s ię  z zapartym  oddechem, z dr,mą 
i przerażeniem jednocześnie, podczas gdy 
serce dziecinne gorzało aianawiśeią. Nie­
nawiścią do Moskali.

Z mroków wspomnień wyłania się oko­
lona białą brodą tw arz  dziadka, co nie 
doczekał się wolnej Polski. .. Słychać 
jeszeze, jak  deklam uje i każe powtarzać 
za sobą.

ffto mi powie, że Moskale 
Są to bracia nas, Leehiiów,
Temu pierwszy w łeb wypalę 
Przed kościołem Karmelitów...

A potem widzę jeszcze, jak babka w y  
ciąga ze szkatu łk i kolczyki z gładkiej 
czarnej emalii i taką  samą dużą, okrąg łą  
broszkę...

— Co to jes tt  — pytam. Dlaczego to 
tak ie  czarne?

— Widzisz — mówi babcia — po u- 
padku Powstania, wszystkie Po lk i cho­
dziły w żałobie. W ciężkiej żałobie. Nio 
nosiły żadnych klejnotów. W tedy twoja 
prababka nosiła właśnie te kolczyki. .

Wiele la t  minęło od tam tych  uni- P rsy  
żyaiu pozostało joż tylko 53 powstańców, 
53 przeszło 90-letnich starców. A prze­
cież wówczas, gdy  wybuchło Powstanie 
byli to 15, 16-letni chłopcy, niemal dzie­
ci jeszcze. I  porwali za dubeltówki, za 
fuzje myśliwskie, ta  kosy i siekiery

O j g i s S  n i e m p s ę d o w y .
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i poszli bić Moskali. Moskali, co mieli 
wielotysięcsne zorganizowane wojsko. . 
„Szaleńcy“ — powiedzieli o nich współ- 
caeś.ai ugodowey. „B ohaterzy"  — osądziła 
ich historia. Bohaterzy, eo kry jąc  się 
po lasach, o głodzi» i chłodzie, licho o- 
dziani i licho uzbrojeni,  po trafil i  nękać 
przez blisko 2 la ta  potężną arm ię cara...

22 s tyezynia  1938 roku mija 75 la t  od 
wybuchu Powstania. W dniu tym  całe 
społeczeństwo polskie łączy się sercem 
i myślą z Tymi, dziś już zgarbionymi 
wiekiem starcam i, eo ideę Niepodległości 
wcielali w czyn w najcięższych, n a jb a r ­
dziej beznadziejnych w arunkach, walcząc 
nie tylko z wielokrotnie silniejszą a rm ią  
wrogą, ale mając w  dodatku przeciwko 
sobie część własnego społeczeństwa, mając 
niekiedy przeciw sobie własnych ojców 
i braci.

To też dziś, w 75 tą rocznicę Pow sta­
nia, Polska odrodzona składa hołd swym 
najs tarszym  bojownikom o wolność. Wszy-

B ezrobocie a 
Przestępczość.

Ostatnio no terenie  Poznan ia  i Wiel­
kopolski wzmogła się znacznie przestęp­
czość wśród małoletnich. W  związku z 
tym  udaliśmy sie do p, doktorowej Libe- 
kowej, prowadzącej w Insty tucie  „C ari­
ta s“ wydział opieki nad  młodzieżą mo­
ra ln ie  zaniedbaną i przestępczą z prośbą
o nieco informacji.

— Jedną  z najważniejszych przyczyn 
przestępczości małoletnich — wyjaśnia 
„pan i  opiekunka*' — jest brak  pracy. 
Przede wBzystkim już samo nastawienie 
rodziców do nowego potomka, jako dopust 
bożego w ciężkich czasach bezrobocia 
jest niechętne i fe ta ln ie  odbija się na 
wzajemnych stosnnkach już od samego 
zaran ia  egzystencji dziecięcej...

— No a później..  ?
— Później rodzice bezrobotni, zdają 

sobia sprawę, że nie i ą  wstanie dać swe­
m u dziecku odpowiedniego oparcia  i 
p rzygotowania życiowego, popadają  w 
poczucie własnej bezwartośeio.wości i dają

trzech.
scy W ete ran i  udekorowani zostają orde­
rem „Odrodzenia Po lsk i“ . P rzy jm u ją  
hołd młodzieży szkolnej, związki sfede- 
rowana i organizacje  pochylają przed 
n im i swe sztandary. Delegacje wszy- 
s.kieh szkół podchorążych i dwóeh pu ł­
ków, noszących imiona bohaterów 1863 
roku: Romualda T ra u g u t t a  i Dyonizego 
Cfaehowskicgo składają  w im ieniu  n a j­
młodszego pokolenia żołnierskiego i całej 
a rm ii  hołd najs tarszym żołnierzom Nie­
podległości. Z okazji 75-leeic ,  każdy 
W ete ran  o trzym uje  „D ar  H onorow y“ , a 
jednocześnie zwiększenie pensji honoro­
wej, by troski m ate r ia lne  nie  t rap i ły  ioh 
u schyłku dni.

Po k y lam y  wszyscy głowy ze ozeią 
największą przed ty m i 53 ma pozoBtałymi 
przy życiu W ete ranam i.  Z głębokim 
wzruszeniem, z sercem przepojonym po­
dziwem i miłością sk ładam y hołd n a j ­
starszym bojownikom o Wolność Polski.  

—o—

swemu potomkowi zupełną  swobodę.
,,Niech la ta  — powiadają — może w y la ­
ta sobia lepszy b y t“ .

— A same dzieei. ?
—- Bywa różnie. Zazwyczaj jednak 

p rzy jm ują  postawę bardziej od rodziców 
czynną. Zaczyna się to zwykle od drob­
nych nadużyć. A wieo „świśnie“ się j a ­
kąś „sznekę,, przy  okazji w sklepie, zwę­
dzi trochę węala z wozu stojącego przed 
domem, później kolega podsadzi i  w y k rę ­
ci się żarówkę z k la tk i  schodowej, by 
ją  za parę  groszy „spuścić1, w sklepie ze 
starzyzną  i t.p. J ed n i  uczynią to naw et 
z pobudek dobrych, widząc bowiem wiel­
ki niedostatek w domu p rag n ą  w ten 
sposób dopomódz rodzicom. A ci rodzice 
przybici bezrobociem również za tracil i  
już  poozuoie nczttiwości i zamiast Bkaroió 
dziecko za kradzież, korzys ta ją  z niej, 
zdając się nie wiedzieć, z jakiego źródła  
pochodzą przyniesione przedmioty.

•— No a i jo rs i . ?
— Gorsi w swych w ypraw ach  na  m ia­

sto nie myślą o domu, dla nich rodzina 
jest ty lko  ehwilowym schronieniem. W szy­
stko zaś, co zdobędą, jest ty lko dla nich. 
Zaczynają od „dożyw ian ia“, później za­
czynają  gromadzić środki n a  kino, wód­
kę, przejażdzki. Kończy aię to zazw y­
czaj wciągnięciem do szajki zwykłych



Krotoszyński Orędownik Pow.
w r

z ło d z ie jó w , e z y  n a w e t  b a n d y tó w .
— Niektórzy przeóiaż dostają  pracę ...
— Rzadko. Przyjęcie  chłopca z rodzi­

ny  bezrobotnej nie daje żadnej g w aran ­
cji pracodawcy w ynagrodzenia  ewentua­
lnych eakód. B rak  tfż tej ralncUieży na­
leżytego przygotowania i odpowiedniego 
polecenia. Rodzice jednak wyrzucają  
im, iż darmo cłileb jedzą i pędzą do szu ­
k an ia  zarobku. Kończy się to zazwyczaj 
również zdobywaniem środków w sposób 
n ielegalny pray fingowanym  za tru dn ie ­
niu. Taki chłopak zapewnia, że zdobył 
zajęcie. Rodzice zadowoleni dają  mu le­
psze pożywienie i dbają  o ai> go. jako o 
f i la r  przyszłego dobrobytu. Tymczasem 
chłopak pierwHzego oświadcza, że praco­
dawca zbankr stował i nic mn nie dal. 
Zresztą la młodzież zdemoralizowana bez­
robociem zazwyczaj p rsenje  źle i powo­
duje osuwanie z £a.ięcia.

— A dziewczęta 1
— Z tym i jest jusznze gorzej. Zazwy­

czaj znajdują  zamożnych protektorów 
lub hojnyeh ohlibodawców, którzy ko rzy ­
sta ją  z ich wdzięków. To jest początek 
sm utnej kariery , k tórej zakońozeniem 
jest uiica. Rodzice tu też rzadko się 
sprzeciwiają i ingerują .  T ak s  córka bo­
wiem, przynosząca do domu bezrobotne­
go pieniądze szybko nabiera  tupetu  i nie 
pozwoli sobie n i t  powiedzieć. Tak to 
smutno w yrasta  nowo, tragiozne pokole­
nia z ponurej gleby bezrobocia.

K Ą C IK  DLA PA LA CZY .

MIM PALACZ PAPiEROdG) POffliNIEI! SIEDZIEĆ, 
^  źe ło tra  Silzn (zuilko) filiraje dum iplon. l wchłanm nIRof jne 

l i  dotrą tibułka padogisze aroieai i smak tyfoniu 

U te zadania spełnlold giiiy i bibułki

Mokka - Altesse.

Zajżcia z żydami w Wilnie.
W dn. 19 bm. g ru p a  falaagis tów wzno­

si ła  okrzyki na eztść „przełomu narodo­
wego“ i O. N. R. Nu ulicy Niemieckiej, 
Sawalnej, Portowej i Wielka Pohu lanka  
doszło do zajść z żydami, z których k il­
kunastu  potu.rbowaao. Polic ja  in te rw en­
iowała.

Hagły zgon adwoKsta na rozpraw ie.
Z Pińska donoszą, żn w tamtejszym 

sądzie okręgowym, w czasia przewodu 
sądowego zmarł n a g l j  adwokat Ju l  jus* 
Płazak. Zmarły  adwokat był radnym  
miejskim i b rs ł czynny udział w żyoiu 
speł-eznym Pińska.

3 godziny jeździł po W arszawie taksówka*
Manssze Bialowstowski z Felenicy  

chcia ł uciec nie zapłaciwszy rachunku . 
Odprowadzony przez szofera ua komisa­
r i a t  P .P .  został wylegitymowany, a na­
stępnie odesłany na obserwację psych ia ­
tryczne, irdyż są podejrzenia, iż jest cho­
ry  umysłowo.

Radiotsiisnenci wiejscy na teren ie  Rzeczy-
Wedie danych na dziń 1 styeznia b. r. 

ogólna ilość radioabonentów wiejskioh 
wyniosła — 311,332 z tego największa 
ilość abonentów wieskich miastka, na te­
renie dyrekcji warszawskiej — SS 726,

ADAM N A S IE L S K I.

PRZYGODA AMATORA
POWIEŚĆ. 42

Józiek nie oeiągftł się i wykonał pcle- 
cenie z n ie jaką  wprawą. Spojrzał potem 
z zadowoleniem nu ludzki tl.-rnok, leżący 
na tapczanie i zapytał, zwracając się w 
stronę Zbigniewa.

— A zdjąć mu sztyblety i Bkarpetki. 
Bo ja  czytałem w ,,Trzech Spraw ied li­
w ych“ W a!lace‘s, że i tak  można. Leonek 
Gonalez...

— Zostaw go — uśmiechnął się amator 
i  pociągnął gazeciarza za soba do d r u ­
giego pokoju, aby wyłożyć mn szczegóło­
wo swój nowy pl/m. Bo Zbijjn ew zali­
czał się do ludzi wybitnie zawziętych i 
nigdy nie lobiał opuszczać rąk  w rezy ­
gnacji .

— Usiądź — wskazał Bie'a»owi krzesło
— i słuchaj uważnie.

— Rozkaz, naezelniku. — Ufliadł w fo­
telu. — Dziwno mi t y l k o ,  że nie słysza­
l n a  krzyków. J a k  pan komisarz to robi. 
J i k i ś  nowy B y s te m , domyślam aiq s p r y ­
tnie.

— Nie jestem komisarzem i nie było 
powodów do krzyków.

— E, tam. P rzedem ną pan nadkom i­
sarz ni» m a  cg  okryw ać. J a k  w g ró b . 
J a  też w dwudziestym roku o m a l poli­
cjan tem  nie zostałem. Przez tych b o l­
szewików zatraconych psia ich taka  owa­
ka tum i nszad. Musiałem do wojska 
iść.

Zbigniew uśmiechnął się mimowoli.

— Nie jestem komisarzem, Bielns. P o ­
tem ci wyjaśnię. T eraz niema czmSU na 
gadaninę. Zrewidujemy tego bnbka, a 
poteto ja  go puszczę i ty  pójdziesz za 
nim tak  żeby on nie «kapował się. Usta­
lisz doksid on się uda i postarasz poro­
zumieć się ze mną. Gdyby mnie nie 
było telefonicznie, napisz list na Poste- 
R^stante  Warszawa 1. Ale mueisz dzia­
łać sprytn ie ,  rozumiesz!

— Wszystko, panie inspektorze. Ale 
jak  taui względem tego co i owszem.

— Masz tu dwadzieścia złotych, po­
winno wystarczyć. I  nie powołuj się, 
broń Boże, na żadnego nad inspek to ra lub  
komendanta  głównego. Oficjalnie nie 
znamy się i ty  działasz na wluflną rękę.

— Ccś tak jak pan minister Beck, dy­
plomacja, kapuję. — Schował wręczany 
mu banknot: — F lacha  będziel

— No to idziemy go zrewidować.
Nia znalazł jednak nio szczególnego. 

Demonstracyjnie  i głośao „w y praw ił“ 
Bielasa z fikcy jnym  zleceniem aż do 
Skolimowa, potem jeszcze przez piętnaś 
cie m inu t „szczególnie udręozal“ swego 
aresz tan ta ,  aby wres^jje zdjąć zeń więzy 
i wypuśeić go na wolność. Nieogolony 
człowiek opuścił mieszkanie bez słowa, 
krzyw iąc  Bię tylko drwiąco.

Był» już czwarta  nad ranem, gdy Zbi 
gniew nas awiwszy budzik na dziewiątą 
położył się do łóżka z niezłomnym po­
stanowieniem obudzenia się o ósmej. Spał 
tw ardo i po otwarciu oczn stwierdził na 
zegarku, że jest r i  mniej ni więcej ty lko 
za pięć m inut jedenasta. Dzwonka bu­
dzika cie  słyszał nawet we śnie.

Zerwał się, włożył pyjam ę i przede-

nestępnie ¡dą kolejno: d j r .  katowicka — 
50 276, iubelska — 47 568, lwowska —■
31.726, krakowska — 30,728, wileńska  
26,788, poznańska — 19 571 i b y d g o sk a
— 15 949.

Z aw aliło  s ie  cześć domu
jednopiętrowego w Wejherowie nieza- 

mieszkana. Ponieważ z tw a 'en iem  grozi­
ła także d ruga  część domu, ewakuowano 
zeń mioszksńców.

Petarda w  pociągu .
W ozósie kontroli pociągu Zagórz — 

S try j  Nr. 1313, funkc. kol. Michał Pyó 
znalazł na półoe w jednym z wagonów 
pozostawiony przez któregoś z podróżnych 
pakunek. Po rozpakowania  okazało się, 
że jest to petards (ćwiczebno-wybuohowa 
czas palenia 10 Bek.) wraz ze świecą 
dymną.

Napad rabunkow y.
Zamieszkała we wsi Dubinki, w pow. 

włodzimierskim, Helena K arnowska, w y

wszyatkiem postanowił zatelefonować do 
Lusi. Przeszedł do jadalni (już niewia­
domo ile r«zy myślał, że wreszcie każe 
zainstalować sobie dodatkowy kontak t 
dla ap ara tu ,  w gabinecie; trz«baby choćby 
dziś zatelefonować do PA ST.y) i zak rę­
cił tarczą num er Lusi. Odpowiedział mn 
jakiś kobiecy głos. Chyba to pokojówka.

— P an n y  Lusi niema. Nie wiem eo 
lię  z nią  stało...

Zbigniew porznł nagle bolesny uścisk 
w gardle i tobawicy.

— Kto przy  telefonie?
— Ma... arysiaaa!
— Czerne M arysia  płacze.
Dziwił się tam  swymu spokojowi.
— A bo pan ienka  wyszła o dwunastej 

w nocy i nie wróciła aż do teraz. Nie 
wiem co to bęczie... eh...«.

— Proszę zaczekać! Zaraz tam przyjdę.
Musiał jednak umyć się jako tako, nie

ogol ł się i ubrał się naprędce, byle jak. 
N by h u rag an  zbiegł ze schodów, sklął 
dozorcę za ś lamazarne guzdranie  Bię, nie 
czekał na wyholowanie Morrisa z garażu, 
wpadł w pierwszą napo tkaną  taksówkę
i przyjechał wreszcie na Ossolińskich. 
Drzwi mieszkania otworzyła mu zapła­
kana  służąca. Jeden  rzu t oka w ysta r­
czył do po inan ia ,  że M arysia  przez całą 
noc nio zm rużyła  oka.

— A to... pan...
— J a k  było w czo ra j .. — zdyszał się 

i musiał przerwać dla nabran ia  t c h u ..
— Przecież ja odprowadziłem pannę Lu- 
się około jedenastej do domu. Byłem 
pewny, że zmęczona położyła się n a ty c h ­
miast do łóżka.

— Tak i było. Cda«
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szła do lasu po drzewo i pozostawiła 
w domu swoje dwie nieletnie córeczki — 
11-letnią W ładysławę i 10-lctnią Irenę. 
Dzieci w czasie nieobecności m atki po­
zam yka ły  drzwi wejściowe od wewnątrz. 
OkBzję te wykorzystał o m ie s z k a ły  w tej­
że wsi Zinowiej Broński i włamał się 
gw ałtem do mieszkania, stcroryzował 
dzieci i zrabował z Bznfy ubranie  oraz 
5G zł gotówki.

W roku bieżącym Polskie Koleje P a ń ­
stwowe po raz  pierwssy od szeregu lat 
zakupiły  większe ilości podkładów buko­
wych, k tóre  będą dostarczone przez lasy 
państwowe.

W związku z tym  odbyły eię w poło­
wie stycznia — w ram ach  kursu  przesz­
koleniowego przez ministers two komuoi- 
kacji — pokazy wyrobu, magazynowania, 
konserwacji odbioru kolejowych podkła­
dów bukowych dla Polskich Kolei Pańs­
twowych.

W  rokn  ubiegłym  zostały przez insty­
tu t  badawczy lasów państwowych prze­
prowadzone badania  nad  przydatnością 
surowca bukowego do wyrobu podkładów. 
W y n ik i  tych badań pcsłnżyły m inis ters­
twu komunikacji i dyrekcji naczelnej 
lasów państwowych do uleżenia w arun ­
ków technicznych dla p o d k ła d ó w  b u k o ­
wych- W ten sposób d z ię k i  zgodnemu 
współdziałaniu ministerstw», komunikacji 
i Iksów państwowych, rozwią»»ny został 
problemat gospodarczy, >ióry a jednej 
s t rony  ułatwi zaopatrzenie P  K.P. w po­
trzebne im ilości podkładów, a z drugiej 
strony rozwiąże zagadnienie lepszego wy­
korzystaniu drewna bukowego.

k n l E a
Przypom inam y, że ty lko do 31 stycznia 

Państwow a Szkoła Teletechniczna w W a r ­
szawie przyjm uje podania kandydatów 
na dwuietni bezpłatny knrs nauki, rozpo­
czynający sie w iutym. W ymat; ny cen­
zus 6 klas i lirejiulowauy et< sonek do

M IG A W K I

Marszałek Foch bawiąc w Polsce z po 
dziwem i zachwytem patrzy ł na  liczne 
rzeszo dzieai. jak ie  na  każdym kroku 
spotykał. W ita ły  go kw iatam i i wierszy­
kami na dworcach, s aiy  szpalerami na. 
ulieach, śpiewały powitalna piusenki w 
różnych instytuejBch, które zwiedzał.

— Jeswśoi« szczęśliwi, Polacy, żo noa- 
n'e tyle dzieci! — pow tarza ł bohater 
wielkiej wojny.

Dzieci to przyszłość narodu, poeiecha 
i chluba, ale .. dzieci to również troska, 
odpowiedzialność, wieczny niepokój. Nie­
pokój o to, aby  poszły, dobrą drogą w 
życiu, uby e t t ly  się dla k ra ju  i narodu 
przyszłością jasną, świetlaną.

Troska... Ciężką ehm urą  osiada na 
czole ojca sporej gromadki, gdy  mróz 
hula  na dworze, a dzieci ni*? m ają cie­
płego odzienia, całego obuwia, gdy w 
izbie mieszkalnej panuje  wilgoć i zimno, 
a  w domu nie ma opałn. Ryi® brózdy 
na  sm utnej tw arzy  matczynej, gdy pa­
trzą  aa  nią z pobladłych twarzyezek wy­
czekujące oczy głodnych dzieci, a w sza­
fie nie ma nic, ezymby można ich głód 
zaspokoić, nie ma pieniędzy, aby  kupió

tro& w  z bie/m /ią / \
Zawiera ona bowiem bakterie chorobo^ 
twórcze, które mogq wdclszym ciągubyć 
niebezpieczne, o ile nie zostaną zni; 
szczone. Dlatego bielizna chorego po^. 
winna być dezynfekowana przez pranie 
w Radionie. W  gotującym się roztworze 
Radionu wytwarzają się miliony drobnych 
pęcherzyków tlenu, które usuwają brud 
i zabijają chorobotwórcze bakterie.

chleba, czy bodaj kartofli .
O ileż lżt*j i ła twiej Znosi się biedę, 

głód i chłód, gdy człowiek jest odpowie­
dzialny za własne tylko życie i zdrowie 
za siebie tylko samego. Dorosły człowiek 
wszystko łatwiej zniesie, prze trzym a i 
j«.kcś użyje. Ale... dzieei. T a  grom adka  
p iskląt bezbronnych i bezradnych, n a u ­
czona bezgranicznego zaufani* do rodzi­
ców, którzy dali im życia i k tó rzy  za 
ich życie odpowiedzia lni są wobea B oss, 
wobec społeczeństwa... C.ężka odpowie­
dzialność, gdy wszędzie panuje  bsarobo- 
cie, gdy najbardziej eheiwre pracy ręce 
spoczywać muszą bezczynnie, nie  mają 
zajęeia.!

— Bodajby najgorszą robotę! Byle 
tylko ręce było o co zaczepić, byleby 
grom adka  dzieci nic m arzła  tak, nie gło­
dowało, nie pa trzy ła  z niemym w yrzu­
t e m ..

W  ciemnej, ponurej izbie woda marznie  
w misce, bo przez nieszczelne drzwi i o- 
koa  wtłacza się zimno za dworu. N a j ­
młodsze dzieeko w kołysce, opatulone 
w róże łachy i szmaty, umęczona płaczem 
usnęła, ssąc drobną piąstkę, j>’.kby tym 
głód oszukać chciało. Troja starszych 
baraszkuje  na łóżku — tani jest na jc iep­
lej: na dwór wybito  nie ntOR8, bo nie 
m ają butów, po glin ianej podłodze też 
biegać nie można, bo ziębi gołe etopy.

— Mamo! — p y ta  jedno z n ich  — 
Będzie to dzisiaj obiad ?

Mytfca nie  odpowiada. P ochy li ła  jeszcze 
niżej giowę nad robotą. Zgrabia łymi 
z zimna rękam i ceruje  pilnie i  ła ta  po­
darto  pom ięta  jednego z dzieci.

N ajstarszy  chłopak siedzi na ławee 
obok ojea. Naśladuje  go, podparł pię­
ściami głowę, łokcie w sparł n a  kolanach 
i stępionym wzrokiem pa trzy  przed sie­
bie. M y ś l i ! Duży już jest. Ma dw ana­
ście lat. Mógłby jakoś pomóc rodzicom. 
Pom-iże I

Inne  chłopaki w jego wieku ehodzą na 
żebry. Od drzwi, do drzwi. To dadzą 
k rom kę  chluba, tu grosz jakiś, tn  czegoś 
ciepłego do zjedzenia. Ale często o dbur­
k n ą ,  drzwi zatrzasną, policją  postraszą

Jeszcze in n e  chłopaki chodzą „starać, 
s ię “  w  i n n y  sp o só b : Na ta r g !  Uda się 
e z a se m  ś c ią g n ą ć  ze  s t ra g a n u  bochenek 
C h leb a , a lb o  g łó w k ę  kapusty, ezasem k r ą ­
żek k ie łb a s y . Niektórzy to i portm onet­
kę u m ie ją  wyciągnąć z  kieszeni jak ie j  
n ie u w a ż n e j  gospodyni.

Niebezpieczne to, ale zy sk ow ne!
Ojcite gdyby eię dowiedział — biłby. 

A matka?....
Podniósł się ojciec ciężko z lawy.
— Pójdę dowiedzieć się, czy będą dziś 

eo wydawać w Pomocy dla Bezrobot­
nych... J e d y n a  to teraz dla nas nadzieja 
i pomoc. Dla nas i  dla tych  dzieci....

(
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służby wojskowej. N anka w szkole bez­
płatna. Informaoyj udziela sek re ta r ia t  
szkoły Warszawa, Nowogrodzka 45.

Absolwenci szkoły przyjmowani są w 
charak terze  teleteehników do Państwow e­
go Przedsiębiorstwa Polska Poczta Tele­
g ra f  i Telefon.

Kronika miejscowa.
ZS-letni jubileusz procy 
kapłańsk ie].

Obecny duezpaslerz para f ii  krotoszyń­
skiej, Ks. Prob. St. Ogrodowtski obcho­
dzić będzie w dniu 15 lutego br. 25 letni 
jubileusz pracy na niwie duszpasterskiej. 
Ks Prob. Ogrodowski, k tó ry  zaledwie 
dwa miesiące piastuje stanowisko pro­
boszcza parafii  krotoszyńskiej,  zdołał w 
ty m  kró tk im  uzaBie zaskarbić sobie m i­
łość i przywiązanie całej parafii ,  k tóra  
już dzisiaj robi należyte przygotowania 
do serdecznego uczczenia czcigodnego 
duszpasterza w dniu Jego  Jubileuszu.

Sieczoru ica .
W niedzielę, dnia 23 bm. o godz. 20 tej 

odbędzie się w Damu Kaioliukim Wie- 
czornica ku czci święta Rodziny Świętej.

P r o g r a m : I. Siowo wstępne, II .
Chór pod bs tu ią  pana D yry gen ta  C. 
Walkowskiego, I I I .  Deklamacja  Stow. 
„Jedność", IV  R efera t  (wygłosi człon­
kini Stow. Czytelni Kobiet), V. D ekla­
macja (wygłosi członkini Młodych Polek) 
VI. Chór, V II .  R ecytacja  (Czytelnia Ko­
biet) V III .  Wapólny śpiew „M y chcemy 
B oga“ .

Z karnaw ału.
A więc dziś tj . dnia 22 I. b. r. o godz. 

20-iej spotyka się całe Spoieczeńs;wo 
Krotoszyńskie na T radyeyjnej Zabawie 
K arnaw ałow ej Wojskowego Klubu Spor­
towego w salach Hotelu Wielkopolskiego. 

Zabawa zapowiada się do białego dnia.

W iadomości Kościelne
od 23. I. — 30. I. 38 r.

Niedziela 23. I. Po sumie zebr. R óżań­
cowe Ojeów w kościele. Po nieszpo­
rach  zebr. Różańcowe Matek w kość. 
i Matek Chrześcijańskich w D o n u  
K atolickim .
O godz. 8-mej w Domu Kat. urządza 
z ram ien ia  Akcji Katolickiej K. S. 
K. „C zyte ln ia"  wieczornicę ku czci 
św. Rodziny.

Poniedziałek 24 I. Zebranie plenarne 
K, S. M M. w Domu Katolickim
o godz. 8-mej.

Środa 26. I- W alne  zebr. Młodych Ab­
stynentów w Biurze paraf, o godz. 
8-mej

Czwartek 27. I. W ystawienie Najśw. 
Sakr. od godz. 7 — 8. Po nabożeń­
stwie W alne  zebr. Koła Abatynen- 
tek na salee i zebr. Zarządu I I I  
Zakonu w Biurze paraf.

Sobota 29. I. Spowiedź św. od 3-ej dla 
młodzieży szkolnej Od 5,30 dla do­
rosłych.

Niedziela 30. I. Po nieszp. plen. zebr. 
Kat. Tow. Rob. Pol. na salce i zebr. 
I I I .  Zakonu.
Kościół pokla»ztorny jest odtąd co­
dziennie o tw arty . O gcdz. 7,15 od­
praw ia  się msza św. dla  paraf iau. 

W  piątek  28 bm. rozpoczyna się w da- 
szym ciągu nauka  kateehizmu dla dzieci

P O R Z Ą D E K  KOLĘDY 
Poniedziałek: nl. Zdunowska pierwsza 

część,
W torek: ul, Zdunuwaka dokończenie.

Z ekranu.
Kino „P row ień"  wyświetla piękny re ­

l igijny fi lm produkeji franouskiej p. t.. 
,.B IA Ł E  RÓŻE* któregy wzruszająca 
treść połączono po mistrzowsku z historją 
życia i śmierci św. Teresy i wykazuje 
nadzwyczajny kult  Francuzów dla swej 
wielkiej Świętej. Główną rolę odgrywa 
mały Jen i Dax obdarzony miłą powierz- 
chowa icią i n ieprzeciętnym talentem i 
zdobywa wraz ze swą pa r tn e rk ą  uroczą 
Alicją Tissot, serca widzów. Dalsze role 
m ają również pierwszorzędną obsadę. 
F ilm  odznacza się p iękną treścią, wzru­
szającą do łez, świetną zezyserją, ży»vą 
akcją, bogaty wystawą, melodyjną opra­
wą muzyczną i stoi pod względem etycz­
nym, jak  a r tys tycznym  na wysokim po­
ziomie.

Sprawozdanie „Caritasu“
Sprawozdanie „C ar i tn6u '‘ za miesiąc 

grudzień  1937 rok.
Rachunek za towary kolonialni: 213,70 

zł. rzeźnickie — 113,46 zł. piekarskie
— 0,35, 67 zł. mleko — 0,49,80 ¿i. i - 
dzież — 0,30.90 zł. opai — 6,70 zł.
razem: 450,23 zł.

P r /y ję to  w biurze: 345 osób rozdano 
czasopism kat: 323 cgz.

..Caritas“

Ze sceny.
We. * torek dnia  18 bm. wystawił Tea­

tr Opera i Operetka z Poznania  pod dyr. 
Zygm unta  Wojciechowskiego operetkę 
„Tars? na dziewczęta" P ełna  humoru 
opere tka  te , o bardzo ciekawej treści, 
charak te ryzu jąca  w dossuai sp'.sób w»)kq
0 byt,  zpyczaje  dalekiego „Zachodu“ 
Unji A merykańsk ie j  oraz an togaa izm u 
dwóch rodów HorryssenóiY i FloeJweodów 
cieszyła się ogrom uym powodzeniem.

T ytułową rolę doskonale odegrała  a r ­
tystka p. Lesfifs ze swym partnerem  p. 
Czerwińskim. Berło hum oru dzierżył s ta ­
ry  znajomy p Roman Cichocki w roli 
Horyssena. Cały dobrany zespól wywią­
zał się ze sweao zadania doskonale o 
czym świadczyły gorące oklaski publiki,

Z sali sadowej.
Sąd Grodzki w Krotoszynie po prze­

prowadzeniu w dniu 14 bm. k ilka  spraw 
karnych  skazał między innym i Masie- 
lińskiego St. z Grzegorzewa za klusoT- 
nietwo na  150 zł g rzyw ny lnb 30 dni 
aresztu, S ta łec k ą  Władysławę za obrazę 
policji na 3 miel.  aresztu z zawieszeniem 
ua lata, K ultona  W ładysława za kradzież 
row eru  na 8 miesięcy więzienia.

Przytrzym anie zbiega.
B ierna t  Czesław z K rotoszyna został 

p rzy trzym any  w Gdyni. Podczas przesłu­
chów B. przyznał się, że zbiegł po priy- 
właizczenin sobie zł. 15,—gotówki od swe­
go opiekuna Gorzelańczyka zamieszkałego 
w Buszkowie. B ie rna t  urodził się w dniu 
15. I. 23 r. w Krotoszynie.

M ałoletnie z łod ziejaszk i.
Do składu piekarskiego p. Tokarskiego 

W incentego z Krot. weszło 3 chłopców
1 po z a ła tw ie n iu  zakupu j eden  z n ich  zo- 
eta ł  w sk ładz ie  niespoBtrzeżony, i z ab ra ł  
z k a sy  około 6 — 7 zi. go tów ki ,  k tó rą

się podzielili. Sprawców ujęto k tórym i 
okazali się Hieronim Pawlicki, R yba  Bo­
lesław i Woźny Kazimierz wszyscy m a­
łoletni z Krotoszyna.

Kradzieże.
Podczas postoją na podwórzu p. W. 

Wichrowskiego w Krotoszynie skradziono 
z » o m  H a a s th a  Ottona I I  t  ; ■ Koźminca
1 koc wartości 7 zł. który odnaleziono 
u RostdeutBchera w Różopolu.

R. tł.iniaezyl się że koc nabył od niez­
najomego osobnika.

— P. kapitanowi Kishinunowi A rno l­
dowi skradziono podczas przeprowadzki 
pierścionek z bry!antem wartości 200 zł.

Dochodzenia w toku.
— Na szk 'dę  ro ln ika  Kozala W ojcie­

cha z Nowegc F o lw ark u  skradziono 1 
p j rę  spodni buciki, rękawiczki i zabawki 
dziecięce ogólnej waricści 29 zł,

S y ra * c  ę kradzieży ujawniono, k tórym  
okazał się Bioszozyk Frant-iazek z Cbwa- 
liszewa. Skradzione przedmioty zwróco­
no poszkodowanemu.

— Knstner Władysława z Krotoszyna 
zgłosiła kradzii ż desek z okien cieplarni. 
Za sprawcami kradzieży dochodzenia w 
toku.

— Nu szkrdę Tomczaka W alentego z 
Bażaciua skrcdzioBo 1 pas wartości 10
zi.

J  ko sprawcę kradzieży p rzy trzym ano 
Korzeekiego Franciszku z Kopieciek,

Szan. klienteli donoszę  uprzejmie 
że z dniem 15 I. przeniosłem mój

ZAKŁAD KRAW IECKI
z Rynku Hr. 16 pod lir. 22.
( dom pana B iegańskiego).

Staraniem  moim będzie jak  dotąd 
tak i nadal Szan. klientelę jaknaj- 
lepiej obsłużyć przyczym polecam 
się łask. pamięci

W ładysław HiśKiewicz
mistrz krawiecki

Z POCHODU LIKWIDACJI 
PRZEDSIĘBIO RSTW A

sprzedam k o rz y s tn ie :
3 powózki (kosz półkryty , k ry ty , 
jfdno-konkę osie pateatowe),
2 wozy robocze 4 cale w dobrym 
stanie
1 wóz do rozwożenia mleka na  gu ­
mowych kolach.
1 magiel ręczna domowa,
1 p ian ino m ark i  W olkenhauer Berlin  

oraz dom parterowy
nadający  się na rzeźnictwo lub każde 
inne przedsiębiorstwo z przyległymi szo- 
pam ich lew em  sprzedam  lub w ydzierżaw ię

Z głoszen ia  W. J a g ie lsk i, P ogorzela .

Reklama Jest dźwignia  
handlu i przem ysłu!
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ZANIM
kupisz

warto się zastanowić czy me zde 
cydować się na 'Ozjourmjmy' ton

pierwszorzędny - fabrykat T p | 9u M K ili
-<-----------m jak m ———■>-
Które cieszą się dzięki swym wy­
bitnym, technicznym i akustycznym 
zaletom i największym powodze­

niem wśród miłośników radia.

Beianstrnie i ł p m M i  £,
na Ijardzo dogodnych warunM suMy. * ,
Przylmuis i\% P o ż y c i  P f i t to & je  po najwyższym Kursie.

Odbiorciki okazyjne  już  od 40.— zl począwszy.
C ałkowita  w yprzedaż odbiorników E L B K T R IT .

f i r m a  A .  P A W L A K  8 f ? l

RÓŻNYCH 
F A B R ^ K A -  

TÓW W 
W I E L K I M  
W Y BO R ZE

Bsajsisapszc jMraedsitjlłisr&tiw© r a d i t t n e .
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POLECAM
p o  b a r d z o  n i s k i c ł )  c e n a c h

łyżcop
Sanki
\W Kutiienne 
Maszynki do ciiiefta 
Młyokl de t o y  
Maszynki tfo mieści
Żelazko do p r a s o w i a  eiekirycz.
Może - ©idelce - łyżki
ze sta li nierdzew ne], scyzoryki
Garnki aluminiowe 
Emaile

A . S k i b i ń s k i
s k ł a d  ± e i a u s ć &  

Krotoszyn, Rynek 12.

ZELAZO U Ż Y T K O W E
po cepach konkurencyjnych  w bardzo wielkim wyborze poleca

Lm C H lfcK I HURTOWKIA siS88f CÓ0 RUD U ŁF Ł A S K U
Oefldział Krotoszyn K aliska 49.

T am że  sprzedaż  wszelkiego rodzaju wyrobów smołowco- 
wych z własnej fabryki w  Lesznie. Specjaln ie  polecam:

Papą kamiensią Smotę górnośląską
w znorm alizow anych w ym iarach preperow aną,

Lepnik Pak.

Aipslfi Filut!
K r o t o s z y n

Teleion 125 R yn ek  31

T o w y  Kolonialne 
l s e l M i  

S in a  - ffliffit! - i t e r s .
hurt « ¿ © t a i

W zajem nych  Ubezpieczeń 
W  P O Z M A I C

zaw iera ubezp ieczen ia:

na życie, od odpow iedzialności c yw iln e j, od 
naslępstw  - wypadków  i au lo -casco .

Bezpłatnych informacyj i porad w  w szel­
kich spraw ach ubezpieczeniowych udzie la :

e k O l B  J A B ł O f t S R I
inspektor  

KROTOSZYN, ul. Benieka 4 m. G.

SY PIA L N IĘ  DĘBOWĄ
z lustram i krysz ta łow ym i, p ły tami 
m arm urow ym i w bardzo dobrym 
s tan ie  sp rzedam  za  cenę 270,— zł

Zgłoszenia do Red. Kroi. Orędownika Pow.

Km. 548/37.

O M m c z e n l e  o licy ta c ji ruchom .
Komornik  Sądu Grodzkiego w K roto ­

szynie II .  rew iru  S tefan  K ustrzyńsk i  
m ający kaneelarję  w Krotoszynie ,  uliea 
Słodowa nr.  16 na podstawie art ,  602 k. 
p c. podaje do publicznej wiadomości, że

dnin 27- bo styczn ia  1930 r . 8 godz. 13,30
w Kobylinie pow. K rotoszyn odbędzie 
się 1-szii l icytacja  ruchomości,  należą­
cych do M arii Jas ińsk ie j  sk ładających 
eie i

urządzen iu  m ieszk a n ia  i urządzen iu  sk ład u
oszacowanych na łączną sumq zł 1.310,00 

Rnehomośoi można oglądać w dniu li- 
oytaoji w miejscu i czasie wyżej oznaozo- 
fiym.

D nia 13 styeznia 1938 r.
KOMORNIK: (—) K ustrzyński.

Dozbroimy Polskę no Morzu!
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S U K N B E PIIKÜÜ  i SASWfSE, 
0AB0 Z0  MfBKVÚWm

W ie c z o r o w e , W iz y to w e  i D a n c in g o w e
Magazyn zaopatrzony w najświeższe nowości w największym wyborze! 

Konfekcja  B i e l i z n a  G alanteria

P Ł A S Z C Z E
S U K N I E
B L U Z K I
SPuDNICZKI
P I Ź A M y
UBRANIA
SPODjNIE

K O S Z U L E  
S T AN IC Z K I 
KOMBINACJE 
K A L E S O N Y  
K A F T A N I K I
p a n t a l o n y

POŃCZOCHY 
S Z A L E  
SWETRY 
TOREBKI 
P A R A S O L E  
GORSETY 
RĘKAWICZKICHUSTECZKI

Nadzwyczajna okazja korzystnego zakupu płócien, wszelkiego rodzaju stołowizny i bielizny pościelowej.

Flrnny - Story - Kupy - Kołdry - Obrusy - Serwetki • Dymmy ■ Chodniki - M S t k i  - Ręczniki.
Resztki i partie okazyjnie zakupione ceiem reklamy 
po cenach bezkonkurencyjnych.

P iekne p a lta  cieszące sie  pow szechnem  u zn an iem . Ewolucja kolorów  w  dzied zin ie  koszul m ęskich. 
Ulubiona b ie lizn a  dam ska w  p ięknych kolorach.

Trykotaże w najlepszych g a tu nk ac h  w  wszelkich rozm iarach na składzie 
Wełny — Jedwabie — Woale — Podszewki — Płótna

T o w a ry  kom pletu je  się codziennie now ym i transportami. Publiczność zachw yco na  jes t  wielkim w yborem  tow arów
i TANIEMI CENAW1I!

„Bazar” W. Tykociński K R 0T 0S Z 9N
Rynek27 T el.36

O GŁASZAJCIE SIĘ 0  R R O TO SZ5H SK IH  O R Ę D O W N IK U  P 0 Q H A T 0 W 9 M !

Wielka Wyprzedaż
B W M a i i a — B in i i H i  11 m  ■ i rr'TTOuwwi iw h— bhb— i n h m  i ■ b m m — ■ir a w i  ~  --------- - ...- -------------------------- n ■■— rani ■iiiiii i ib ii i— ii it t t iii mu m n w n —

konfekcji dam skiej, m ęskiej, m ateriałów  m ęskich z metra oraz galanterii

D o m  I C o n f f e k c y i n y
WŁADYSŁAW ADAMKIEWICZ 
KROTOSZYN, Zdunowska 10

Po przeprowadzonej inwenturze sprzedaję za bez cen. Dla przekonania proszę zwracać uwa­
gę na obniżenie cen w oknach wystawowych, które obowiązują do końca stycznia 1938 r.

Ceny s ta łe ! Fachowa obsługa! Firma chrześcljafiska!

Z3 dział nieurzodowy odpowiedzialny redaktor — Kuimitn Beizaiiki — Czcionkami Drukarni K.rot.


